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OSOBY. 


IHRABIA, Rudolf. 
OSWALD, Jego Siestrzeniec. 
J.UIDGARDA, Jego Zona. 
‚JULIA, Hrabiarka, w postaci Amazonki. 
„ROBERT, Koniuszy Oswalda. 
GOSPODARZ Oberży. 
TERESSA, Jego zona. 
NIEWOLNIK. 

4 RYCERZY biatych. 

4 RYCERZY czarnych. 
PAZIOWIE. 

NIL WOLNICE. 

LUCYPER. 

KAT. 


UBIOR AKTORÓW. 
Hrabia, po hiszpańsku pierwiey iak Lucyper. 


Oswald, po hiszpańsku w zbroi. 

Luidgarda, po hiszpańsku bogato, poźniey w bie- 
| li z rozpuszczonemi włosami. 
| Julia, czarno bogato w szyszaku i z kopią. 

Robert, komicznie po hiszpańsku. 
| Gospodarz, z niemiecka. 
| Gospodyni, po niemiecku. 
| Niewolnik, czarno. 

4 Rycerzy biało z szyszakami-i pataszami. - 
‚4 Rycerzy czarno z szyszakami і z kopiami. 
| Paziowie, po hiszpańsku. 
| Kat, czerwono. 


| 
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AKT PIERWSZ Y. 


SCENA L 


Teatr wyobraża Austeryą z pobocznemi drzwias 
mi. (noc). 


у 
у 
f 


GOSPODARZi GOSPORY NITY 


‹ Сбоѕрор Ак 2. 


Już się zmierzcha, a ieszcze ich пени * 


| 
С озрортн г. 


Р 
у 
| | 
| Ja sądzę, Ze muszą być iuż niedaleko. \ 
GosPODARZ 

Dla czego nie zapalicie ognin w chacie,” inż 
ciemno, idź do swoicy roboty, day podróżnym 
к, wygodę, może kto czego potrzebować 
będzie ? | 
Gosropynnh s 


vja ty Іеріеу | odemnie gości реу] nio po- A 
t dyb sch 
ciebie, & ПОШ Де KORON. ¿todas \ 


— 2 nm 
Gos PIO D AR 2: 


No, no; u ciebie wszystko na ięzyku ale 
w czynnościach Żadnego nie widzę pospiechu, 
idź przygotuy wszystko, wszakże się dziś gości 
spodziewamy; znużeni podróżą. będą chcieli wy- 
gody, a nadewszystko , pamiętay trzymać ię- 
zyk za zębami. 


GosPOD YN. 


О! iuz meszezyzni za iedynych do sekretu sig 
macie, a przecie się często przytrali Ze równo 
z kobietami, rzadko utrzymać potraficie; ale 

(w samey rzeczy móy mężu, со to ma być zte- 
go wszystkiego, to ia poiąć nie mogę. 


СбоѕрорА Е 2. 


= 
Tym lepiey, bo też wiedzieć tego niepowin- 
ts; pilnuy swoiego gospodarstwa, a niezaprzą- 
tnt» sobie gtewy rzeczami które do ciebie by- 
„jaj mmey nie należą. 


GospoDynı 
1 
‚ Ale bo ten nasz nowy dziedzic, dobry, po- 
czciwy, ale szczególny człowiek; zawsze zamy- 
Мопу, zawsze pochmurny, wtenczas się tylko u- 
smiecha, kiedy dobrze ludziom czyni. 
GOSPODARZ, 
No! 1 cóż ma być w tym szezogölnieyszego ? 
GosPoDyYNI. 


http://rcin.org.pl... : > 
Alf on nam ale skoda, bo iak tylko 


вы oa 


wprowadził się do tych maiętności, ledwo po- 
łowę tych zyskow mamy które dawniey pobie- 
raliśmy; a co większa, że w czasie tu iego po- 
bytu, dziwne się u nas wyrabiaia cuda, strachy, 
upiory. 


GOSPODARZA 


Cicho! siedź w kącie, do ciebie ieszcze Żaden 
uptor nie przyszedł. ; 


Соѕрерт нт. 


Ale iak mogę być cicho, kiedy wszyscy pra- 
wie ten gościniec omiiaią, aby tylko nieprze- 
ieżdźać tych przeklętych rozwalin starego zam- 
czyska, w którym prawie sam lucyper obrał 
sobie mieszkanie. 


GOSPODARZ. 


Ale cicho, mówię! О coż to za lezyk wy- 
prawny, že teź ani chwili milczeć nie może. 
( słychać stukanie ). Słyszysz ! ktoś przyiechał, 
może to spodziewani gości. 


SCENA IL 
Cil sami i ROBERT. 


ROBERT za sceno. 


A otoż iuż do licha, cóż to zamoda żeby go- 
dzinę stukać się do bramy. 


GosPoDYNI. 
http://rcin.org.pl 


Biegnę! tuž zaraz, zaraz. (wprowadza Roberta). 


= 44m 
GesroDAR 2. 
Otoz i przyiechali, ciekawym ich poznać. 


В овЕевт przychodzi. 


Bogu chwała, iestem pod dachem. a to prze- 
klety wot. az kości iak połamane wszystkie ho- 
la niemiłosiernie; a osobliwie la ostatnia gro- 
bla, która do tey wsi prowadzi, o mało ші o» 
stalniego niewytrzęsło ducha. 


GosPoDARZ 
€z an nocować myśli ? 
у y 
ROBERT. 


Zapewne #е nie inaczey, ba wszystkie powo- 
zy polamały się na drobne druzgi. X 


Gosropy Nt. А, 
To wigc і powozy ida za рапет ? 
П овен т. 


Nie za panem ida powozy, ale z panem ze- 
stali tam leszcze na dredze, a mnie posłali a- 
bym wziął z tey wsi kilku silnych ludzi, któ- 
szyby poiazd do ley austęryi przytoczyć mogli. 
GosponaRz. 


Więc pan iestes 4, 


пират drá. pl 


Wielkim koniuszym niezwyciężonego i odwa- 


ма 


2педо rycerza Oswalda, który z swoią małżąką 
iadą w bardzo pilnym interesie do swoiegp stryia. 


Gosro DYNI 


W pilnym interesie? Jakimby to naprzykład, 
nie możemy wiedzieć ? 


К окен т. 


Oto on! ... ale to o tym wiele mówić, а ia 
jestem i głodny i zmordowanym. 


GOSPODARZ 


Rozgość sig tu waépan, a ia peszlę moich łu- 
dzi, którzy pomoga puwoz przytoczyć do naszey 
austeryi. (odchodzi). 


ROBERT. 


Dobrze zrobisz, a ia się tu rozgoszczę; bar- 
dzo lubię austerye w których gospodynie mło- 
de. a kiedy ieszcze dobre wino do tego, otobym 
się nie guiewal, choćbym cały rok w kaźdey po- 
pasywac. 


СозрорумЕ 
Wszystkiego u nas pan dostaniesz, na niczym 
mu zbywać nie będzie; chociaż mizerna chata, 
ale dostatek i zdpas. 
RoBERT 
To dobrze! Pozwol mi się nayprzód uściskać, 


będzie to p ; С org} wyged, których 
bedziemy rola on 2 jemayın uaclegu. 


me MO MA 
Gosropr ni. 


Powoli, powoli; nie tak gorąco тоу panie, 
przecięź się lepiey poznać musiemy. 


М ROBERT. 


Obeyrzyi więc mię na około. (obraca sig). Wi- 
dzisz Zem sluszry człowiek, na cóż nam Jepiéy 
się poznawać, my z moim panem bardzo do- 
brze Żyjemy. On walczy, biie, rąbie, sieka, a 
ja umizgam się za iego. 


Gosropx NI. 
Czy to twóy pan taki rycerz? 
ROBERT. 


Oho, moia gosposin! żebyśmy tu nietylko kil- 
ka tysięcy, ale cate piekło na drodze spotkali, 
to un się niczego nie zlęknie. Ja sam iestem 
niemniecy odważnym od niego. Kiedy dobede 
pałasza, to tak przestraszam, tak przestraszam, 
ze aż sam lękaiąc się siebie, z placu w nogi 
drapam. 


С озрорумь - 

Ah! со za szczęście, Ze nieho sprowadziło nam 
tak walecznego rycerza, będziemy go prosili, a- 
by się raczył u nas zatrzymać. 

ROBERT 
Oy» co to to wątpię, aby się chciał zatrzymać; 


iedziemy bardyć piésanieDr Ti by nie ta prze- 
klęta grobla, НЕ КАРП poiechali, 
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GosPODY KI. 


Daley! niezatrzymuiąc się u nas. Ah! Bogu 
dzięki, że się taki stat przypadek, ше mieliby- 
śmy tego szczęścia, tak walecznych rycerzy o- 
glądać u siebie. 


RoBERT za stronie. 


Aha! rozumiem wyborno kobiecino , miar- 
knię do czego to ona zmierza, zapewne się we 
mnie pokochała. (głośno). Ależ to piękne życze- 
nie moia gosposiu, pódróżnym winszować żeby im 
się osi potamaly, kiedy oni chcą spiesznie ie- 
chac za własnym interesem. 


GosproDY Ni. 
Za iakimże to móy panie koniuszy ? 
RoBERT 


Oto widzisz waćpani: móy pan, rycerz O- 
swald, sprzeciwiał się woli stryia swoiego. nie- 
zmiernie bogatego, odrzucił znaczną partyą któ- 
rą on mu naznaczył, a ożenił się z ubogą panię- 
ką. Stryi rozgniewany wydziedziczyi go, diu- 
go tłukliśmy się po świecie iak marki pe pie- 
kle, aż nareszcie uprzykrzyło się. panu moiemu 
włóczyć się po kątach, iedzie t@raz do stryia, 
ażeby go przebłagać;ieżeli się to uda, to wy- 
graliśmy ; zapłaciemy sobie te biedy któreśmy 
dotąd wytrzymywali. 


бозро рт мт. 


To twóy р i hyć bardzojpoczciwy czło- 
wiek, Bred MAUR SEE 


a'się co podubnege. 


= Ara 
К овет. 


I owszem , ia pokażę drugi przykład światu, 
i choć ¡estem tak odważny iak lierkułes, a bo- 
gaty iak Święty turecki, i z wielkiey pochodzę 
familii: lecz z prostey linii od wielkiego ko- 
ninszego, który Daryuszowi tron przysposobit, 
ożenię sig iednak z biedną dziewczyną. aby 
tylko miała dziesięć tysięcy dukatow posagu, 
to zrobię iey ten honor, że zostanie wielką ko- 
niuszyną rycerza Oswalda. 


GosPODYN I. 


Ale dla czegoż to ieszcze ich nie widać, cię- 
Zko mu iechać zapewnie? 


ROBERT. 


U tak odważnych i walecznych iak my ry- 
cerzy, nie ma nic tak ciężkiego, iedno tylko 
męstwo zbytecznie wiele waży. 


FGosropyNt 


Co za szczęście! że mamy dwóch tak wielkich 
rycerzy w domu naszym, wkrótce się zeydzie 
cała okolica, i będzie was prosić. 


RoBERT. 


My nic dać nie możemy, ho iuż mówiłem 
waćpani,że prócz nadludzkiey odwagi, i oręża nie 
wiele mamy. 

 GosPODYNIA. 


Ach! my зету) е sturali wynadgro- 


dzić, byście uwolnili nas. 


— О = 
ROBERT. 


Co! idzie o uwolnienie ? moie prędzey mę- 
stwo może wre i goluiesię w sercu moim, To- 
schodzi się po catym ciele, może który z tu- 
teyszych wieśniakow trzyma iaką dziewczynę 
w niewoli, 


С озрорумг 
Ach! ше. 
В овивт. 


Może dziki zaiąc chce mówić, tygrysy prze- 
straszają poczciwych, mieszkańców tych okolic ? 


Созрорунт, 
Ach! nie! 3 


ROBERT. 7 

To może kilka set starych іглугпаіа уу oble- 
eniu młodego chłopaka, chcą gó zmusić do 
poddania się, rzekni słowo, a iak dobędę pała- 
sza, to ie wszysikie na kapustę posiekam i bi- 
gos z nich zrębię. 


GosroDYnt 


Ach! nie, 
В oBERT. 


A cóż u арена Ghowe taki rycerz jale 
2 


te > = 


ja, nad niczym sig nie zastanawia powiedz, bo 
z wielkiego męstwa dalibóg nie wytrzymania. 
GosPOoDYNI 
Oto w. przyległym. zamczysku starym, szata- 
ni obrali sobie siedlisko. 
4 


ROBBERT przestraszony. 


10. co, co mówisz? szatani! ey z temi ich- 
mościami ciężka sprawa. 


GosroDYNui 

Ależ dla takiego rycerza ? 

Rorerrn. 

Ale moia pani, latwiey wolowaé z babami, 
niżeli z temi rogatemi dobrodziciami; nie, co 
na ten raz. nie iestem rycerzem. Ach! iak mę- 
stwo moie ustale; ustale powoli, i niknie. 

GosroDYN1. 

I gdzież się makoniec podzieie ? 

Roserr. 


W mogi się wsunie; ale powiedź waépani 
przynaynıniey, co tam za strachy w tym zamku? 


GosPoDYN Ł 


у! dziwne rzeczy się tam wyrabiaią; skore 


‚© 
tylko пос паз{ашШе,; ; àn zaczyma zaraz swoie 
у 
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figlasy. Szum, huk, stuk, i nikt spokoynie ko- 
ło tych rozwalin przcyść nie może. 


á RR o BERT. 


Oy! włosy mi powstaią na głowie. 
С озрор гм І. 
Kto tylko tam wszedł, iuż więęcy nie po- 
| wrócił. 
| RoBERT. 
O! maie się waćpani nie lękay. ja nie bolo 
| tak głupi. aby muy kark podawał panu szata- 


nowi do skręcenia; ieden tylko mam, gdyby mi 
skręcił, toby mi żadnego nie pozostało. 


GosropDvut 
sa | 
Ależ twóy pan? 
Rorrnr. 
Ach! zmituy sie, niewspomiray mu o tym, 
to człowiek szalony gotow to: głupstwo zrobić, 
No iakże, daiesz mi na to słowo ? 


Gosponvxt 


Dobrze, dobrze, ani wspominać о tym nie 


będę. 
Rerarr. 
Przynieś-że mi waépani butelkę wina na po- 


krzepienie odwagi, która w bardzo złym г nay- 


duie się stanfattp://rcin.org.pl 
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@ озрорум г. 
Zaraz, natychmiast, spieszę. (odchodzi). 
ROBERT sam. 


Przeklęta rzecz, niedość mieliśmy biedy. że- 
śmy lyle kłopotow wytrzymać musieli; ale ie- 
szcze duchy i mary, stanęli nam na drodze. 
Ach! żeby co prędzey uciec, namówię pana 
Zebysmy tn nie nocowali; ale to znowu bida , 
bo droga wypada około zamku; nic, i tak zle, 
i tak nie dobrze: o tak naylepiey zrobię, wy- 
ple dwa tuziny butelek wina dla odwagi, scho- 
wam, się za piec. a ręcze Ze mnie i sam lucy- 
per znaleść nie potrafi. Aha! przecież się przy- 
wlekli, gdyby tylko gospodyni chciała dotrzy- 


mać słowa. 


SCENA Ш. 


OSWALD, LUIDGARDA, ROBERT, GOSPO- 
DARZ i GOSPODYNI. 


Озу гр. 

Naymilszo Luidgerdo! tu odpoczniem cokol- 
wiek, nim powoz nasz naprawią, i ruszemy da- 
ley w drogę. 

Ro BERT na stronie. 

Ay! skóra na mnie drzy. 

СозрРораА 2. 


Rozgoście за Иране 16606 ігру gościnne, 


Nhs) E, 


przebaczcie, że lepszych dać nie mogę, bo to są 
iedyne, iakie w iey austeryi dostać można. 


Os WAY D. 
Na krótki czas potrzebować będziemy. 
LUIDGÅRDA 


Ah! Oswaldzie, o iak się lękam, straszliwe 
przeczucie rokuią mi iakieś okropne nieszczęścia. 


Osw A рр. 


Tylko twoie wyobrażenia przedstawia ci tak 
straszliwe widziadła. 


LuipGarRDa. Е 


Jam cię wydarła z łona famili twoiey, jam 
cię przywiodła do nieposłuszeństwa stryiowi, 
kochałem cię zbyt mocno. nie mogłem się о- 
derwać od cichie, a iednak taż sama miłość in- 
ne obowiązki mi. wskazy wała. 


Os ү AL р. 


Luidgardo! 
LurpGARDA. 
Powinnam była może dla twoiego szczęścią 
OMAND u: д 30165 
poświęcić,.zrzec się twoiey ręki. - 


Озу Аг b. 


Luidgardo! miałbym ciebie utracié, raczey 
Życie; nie z stryiem, nie z całym światem, z pie- 


kłem samym setowbymnywwiezyć o ciebie. 


а PEL 
LurDGARDA. 


O! naymilszy Oswaldzie, iakież będzie dalsze 
nasze przeznaczenie ? 


Os WALI b. 


Wszystko się szczęśliwie zakończy. Moy stryi 
iest dobry, da się przebłagać , on nie może, 
nie powinien Lnidgardy nienawidzieć; nie mo- 
że odepchnąć od siebie tey, która będzie ozdo- 
bą naszey familii. 

\ 


LUIDGARDA. 


Со za nadzieia łudzi ciebie Oswaldzie, ale 
mole przeczusie... 
Oswatn. 
Uspokoy się naymilszo małżąko, wkrótce za- 


kończą się troski nasze; wkrótce mniemany ten 
występek nie będzie udręczał nasze dusze. 


LurpeaRD A. 


‚ A ieżeli gwałtem oderwą cię odemnie i ieże- 
li cię postradam ? 


Os wann, 

O! straszliwa myśli, tego uczynić nie zdoła- 
ią; przysięgam ci na nowo, Ze twożnr będę wie- 
cznie i żadna sila rozdzielić mnie z tobą nie 
zdoła, raczey śmierć zakączy. 


Lvi1iDGAR DA. 


Sioy! to byatigie/i66Że. COgwaldzie ! kocham 
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cię nad życie, ale wolałabym cię oglądać na ło- 
nie inney, na łonie twey familii, aniżeli w grobie. 


Oswa г р. 


Luidgardo! na toż zasłużyłem u ciebie ! na 
łonie inuey? Nu przysiegniy mi, że cię nic ше 
zmusi do zrzeczenia się tey ręki którą wieczne 
śluby 2 twoią zwıazaly. 


LuvıpeArpa 


Ladasa tego ? (rzucasig mu na szyie) dokrze, 
przysięgam. 
Oswatpn. 


Idź spocząć do tey izby Luidgardo, iesteś 
znużona, polrzebuiesz spoczynku, kto wie ia- 
kich sił nam potrzeba ieszcze będzie nim zwal- 
czemy wszystkie przeciwności, iakie nam los 
na drodze życia zosiawać będzie. (odprowadza) 
Niech natychmiast powoz naprawią, poiedzie- 
my daley. 


GosropBARZ.! 


Pan niechcesz tu nocować? Hm, hm, kiwa- 

iąc głową. 
7 

ROBERT 


Dla czegoż tu panie odpocząć nie mamy. ty- 
le się trudziemy, wszak panie taka austerya, 
iakiey ieszcze dotąd w drodze nie mielismy. 


Os W Al nD. 


Czyń eo rozk ВВ ГСП. ога. 


22 Te 
П озект na stronie. 


Przeklęte to rozkazuie. 


SCENA IV. 
Ciz i Gospodyni z butelką. 
боврорүунт. 


Oto iest butelka naylepszego wina, jakie w na- 
szey iest piwnicy: 
RoBERT. 


Daway go, muszę z niego nabrać rezonu i 
męstwa do dalszey podróży. 


GoseonvY Nr. 
Jak to? czy panowie nie myślą tu odpocząć. 
OswanLp. 
Na krótką chwilę. Ruszamy daley. 
GoszonxY Nr. 


Doprawdy? Kiedy północ się zbliża. . .. I 
maszze pan odwagę koto zamku? ,.. 


Ro BERT crągnie ia. 
Cicho! co waépani mówisz ustowo. 


Oswa L о, 


a 10 га NSE remeta prszakże ten go- 


ściniec iest dosyć bespieczu 
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GosronYnl 
Od ludzi to prawda; ale... 


ROBERTO Żyła ley usta. 


Pani Gospodyni, niepleé waćpani baiow, (na 
stronie) Oto przeklęty ten ięzyk kobićci, ani na 
moment pomilczeó nie może. 


Ову Атр. 
Cóż to iest? Cóż to za taiemnica ? 
С озрорхнт. 
Oto łaskawy panie. W pobliskim zamku... 


Ң ов кк т nausironie. 

O! bodayżeś oniemiała na wieki. 

Osw ALD. 
No, i cóż? 
В овевт. 

Zlituy się waćpani nad moim panem, czy 
waćpani kark świerzbi iego, Ze gwałtem odda- 
iesz szatanowi w pazury ? 

Озу арр. 

KoriczZe waćpani. 

GosRoDYNI. 
Oto w pobliskim zamku, straszne złe duchy 
dhebraty sobie siedlisko. 
` 
RoBERT. 
No, iuż-że teraz po mnie! 


О з warm Ssmieine się. 


No, czy to Ingo итоговое ? 
ә 


AT a 


д Вовевт. 
Co? czy pan się śmieiesz ? Nie ma się tu cze- 


gośmiać: to,co ia się lu nasluchafem, to mi do- 


tąd jeszcze mrówki po ciele przechodzą. 
OswaLn. 


Takiego, iak ty tylko, tchorza, zastraszyć po- 
dobnemi można pasmami. 


1 В o B EBT. 


Prawda, że pan iesteś odważny rycerz,biiesz sie 
24 т ж 1 $ 
mężnie, ale to z ludzmi nie z ducliami: bo choć 
go pan połbie platniesz. to kawałek czerepa od- 
skoczy 1 znowu się prz3lep15 ale co on panu 
przyczepi, to'i szatan nie odlepi. 
GOSPODARZ 


Tak, panie! dziwne się tuu nas wyrabiaią cu- 
da. cała okolica drży na wspomnienietychsira- 
sznych rozwalin: naypięknieysze pola odłogiem 
leżą, pastwiska naypożytecznieysze żadnego nie 
czynia zysku, піссһса się zaymować uprawą 
roli, ani cheą pędzić trzody na buyne łąki, lę- 
kaią sie mocy straszydeł duchow, które się tam 
zagniezdziły. Nieraz bićdnych naszych pastusz- 
kow szukających zablakancy owieczki,, znaydo- 
wano bez głowy, wyrzuconych z tego okropne- 
go zamku. 


RoBERT zestrachem,bezgłowy. 
Ay, ay. ay! mroz ściska krew moją. Ale ho 


oni może bez głowy tam poszli, iakże mieli z gło- 


„wami powrócić ? 
'GosPo'D A RW. 
Kilku walecznych rycerzy ,*napróżno kusiło 


się uwolnić het WWheg otqak|strasznego nie- 


przyiaciela; ale naprozno. 
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Os у агр. 

Соў się z niemi stało ? 

Созрора в z. 

Smutny ich los spodkat; bowiem znaydowano 
ich na drugi dzień poszarpanych na drobne Ка 
wałki. 

В овен Т. 

Ay, ау! Na drobne kawałki? To wcale brzyd- 
ka rzecz. У 
Оѕз ул пр. 

Daleko leży ten zamek ? 
Соѕрора & 2. 
Bardzo blisko, ledwie o kilkaset kroków. 
Os wat. 
Muszę zobaczyć to dziwo. 
RoBERT. 
Co pam mówisz? Pan chciałbyś się wysta- 
wić na takie niebespieczeństwo. 
- О зу лью, 
Nie widzę tu żadnego niebespieczeństwa. 
| > 
| ROBERT. < 
А їл widzę bardzo; widzę, i ше poszedibym 
| за skarby całego świata. 
Os WAE р. 
Robert, będziesz mi towarzyszył? 
Ros sn т drigey zawsze. 


Co? Ja? ca tarot: zacóż, ia 


mam 7 pangm razem umierac 
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Os ууд г р. 
Ani słowa! Idźmy natychmiast, 


ROBERT. 

Ależ mnie się ieszcze Życie niesprzykrzyło. 
Ja szacuię wielee tych panów cosię lam w zam- 
ku rozgościli, i niechciałhym im mieszać spo- 
ezynku, 

Os war р. 

Nieprzyprowudzay mnie do niecierpliwości. 
Pódź natychmiast! 

Ковент. 

Ależ pańska małżonka będzie się trwożyć 
o panu. 

Оз лего. 


Zakaznię wspominać iey, żem się udał do te- 
go zamku; wkrótce powrócę. 


В o BERT. 


Ale, powrócę... Gdyby to można było stam- 
tąd powrócić, tobym i ia chętnie poszedł; ale 
kiedy to zaraz... ( роќасшіс do skręcenia głowy). 


. СозрРорА Е z. 


Niechodz рап do tego zamku. nie Życzę mu 
probować się z duchami; niebespieczeństwo 
wielkie. 

Озмльт. 

Nieznam tego słowa. Z samym piekfem wal- 
czyć czuię w sobie odwagę, muszę zrobić przy- 
siugę tcy okolicy. uwalniaiąc od łotrów, którzy 
się tam zaguiezdzili, zapewne strachem ią na- 
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Шон ERT. 


łaskawy panie! ulituy się nademną, niehiera 
mnie z solą. ia nie mam tyle odwagi, abym dla 
tey okolicy miał bić się z wiatrem w polu. 

A US w a Mp. 

No, idźmy ! 

ROBERT. 

Pani gospodyni! pros za mną. (kłęka). Cóż pa- 
nu z tego przyidzie, że mnie szatani bez głowy 
stamtąd wypuszczą , wszakże nie będę mógł iu 
wtenczas panu służyć? 


OSWALD 
Pódź natychmiast! (porywa za szpadę) albo na 
mieyscu ubiie. 
„Ro r rR ит zrywa sie. 


Panie! zażartowałem z panem, wszędzie póy- 
de. О! czuię w sobie męstwo zaiącze, сисе mó- 
wić, nad ludzką odwagę, muszę się tylko pokrze- 
pić na drogę. (pie). 

Озм л го. 

No! dosyć iuź tego; póydz! 

К ове кт. 


Teraz czuic, że bilbyın się ой waśnie 7 пріо. 
rami. (do gospodyni. A czy tam są szatani ? 


GosPobrN т. 
A iakże ше, pełno bydź ich musi. 
һВовккт. 
Oy! to trzeba się i na nich uzbroić. (pie). 
gwa r p. | 


Robercie; ciesplipyos¢ аа ссе się skończy. 
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ROBERT. 
Ide iuz. idę, ale,ale... А czy tam iest naystar- 
szy ich dowódca 7 
GosroDY NI. 
Zapewna bydź może rządzca w tym zamku. 
Вовевт. 
Ho, lo muszę się i na iego odwagę uzbroić. (pito). 
Osw,a L р. 
Jdziesz łotrze, albo nie? 
RoBERT. 


"106 panie. Teraz tak iestem odwaZny, że z sa- 
mym Lucyperen gotów-bym pöysdz na kuja- 
ki... ldę za panem. 

Ois warn. 

Spiesz sig, wkrótce powróciemy. (odchodzi). 
Р В o BE в т idzie, zwraca się. 

? 2 

Poczekay nadobna kohicto! wpedziles moiego 
рапа i mnie szatanowi w paszczękę ; mnicysza 
o rioiego pana, ale ia, tezeli mr urwą głowę, to 
chociaż bez głowy , do waćpani przychodzić 
będę. у 

OswALD zasceną. 

Robert! ~ 

Roonerr. 

Ide 102, ide. (рРасзе). By waycie zdrowi gospo- 
dasze, módlcie się za moią duszę. .. Już tu płacz 
daremny, byway zdrów świecie nikczemny. (od- 

E 
chodzi). 
GosPoDYNI. 


Ależ ten гӯё: 681190950 .$dwagi. Ja bym 


A 
nieposzta za !skarby całego świata, do tego prze- 
 klętego zamku. 
| GOSPODARZ 


„Day Boze, żeby szczęśliwie stamtąd powró- 
cil, z duszy mu Życzę tego. 


Gos POD Y Ni. 
Kaze mu poiazd- naprawić. 

у GOSPODARZ. 
Może nietrzeba ind będzie. 


GosropyNt 


Ach! może nie trzeba będzie. Już on stamtad 
nie powróci, pewno iutro bez głowy go oba- 
czemy. Biedna Żona, taka młoda pani, w takima 
młodym wieku będzie wdową. Niekazałiey nic 
mówić, że poszedł do zamku. 

GOSPODARZ 

Broń cię Boże, żebyś ani wspomniała o tém 

[przed nią. ; ч 
GosPODYNI. 


A uchoway Boże! przecieä mam rozum i te- 
go zapewnie nie uczynię. Muszę iść do niey 
zapytać się, czy czego potrzebować nie będzie. 
(odchodzi). 


GosPo DAR Z sami 


No, to iuż i ona uwiadomiona zostanie: bo kiedy 
kobiéta ma sobie powierzony sekret, tego naybar- 
dziey zatrzymać nie może, zwłaszcza wówczas,kie- 
dy sie jey naybardziey żałość okazuie. Póydę 
teraz do gospodarstwa. Sliczna para, życzytbym 


z duszy aby bt Or. 


Е 


ж». р 
SCENA Va 


(Teatr wyobraża gmach starego zamku.) 
ROBERT i OSWALD. 
В ов= кт drigcy. 

Ach łaskawy panieł nie idźmy daley: cóż їз 
ma bydź tak ciekawego, iżby po tych przeklę- 
tych włóczyć się dziurach? Jeszcze gdzie kawał 
muru się urwiei zabić nas może,i cóż z lego nam 
przyidzie? 

Os Wat р. 
Nikogo niewidać, wszystko cicho ispokoynie. 
ROBERT. ; 

Bogu niech będą dzięki, żeśmy dotąd nikogo 
nie napodkali; widać, że nas Bóg chee ochronić; 
1 chociaż sig pan samowolnie oddaiesz djabłu 
w pazury, przecięż:.. 


OswaL». 
Milcz; siary gmach iakowyś, póydę daley. 
ROBERT 


Zmilny się ран nad soba, kiedy się pan na- 
demną zmiłować niechcesz! ieszcze pan napodkaź 
Зака djablicę z ognistemi oczami. z czerwonym 
° warkoczem i z dlugim ognistym językiem: wszak- 
Że duż pan dosyć pokazał męstwa, kiedyś miał 
tyle odwagi weyść do siedliska szatanów, i zli- 
tuy się pan nad sobą. 

OsW ALD. 

Precz 11. 

RoEERr. 


To się pan zlituy nademną; iakże ia tu sam 


zostanę * 'http://rcin.org.pl 
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o póydź razem ze mną. 
ROBERT. 


Kiedy ia z panem iść sobie nie życzę; nayle- 
piey panie, powróciemy do austeryi. 


Oswa Lb. 


Miałbym wyiść, nie zobaczywszy tego starego 
zamku. 


ROBERT. 


Со tu рап zobaczysz, tylko na pół zwalone mu- 
ry, w których sowy i czarownice maią swoie 
mieszkanie. (Aleka) Zabiy mnie pan, a ia”niepu-- 
szczę, pana. (trzyma go за ро). 

Озу лір. 
Precz tchorzu! (odchodzi). 


ROBERT sam. 


Ay, ay, panie, panie! Poszedł, cóż iı tu sam 
pocznę. Bru, bru, zimny droszcz tańcni* po mo- 
ich plecach, i odwaga całkiem znisn:la; a ia 
iak byłem tak iesten znowu tchorzem. (uderza 
w czoło) Ay, ay, lękam się; ciemna, iak w mie- 
szkaniu szatana. (wstale z biie siebie w czoło ). 
Ay, ay. biédny Robertku, co tu ztob: będzie; 
uciekibym stad, ale się boię sam wyisé: iak mnie 
gdzie iaki ognisty iegomość na drodze zastap 
Bru, bcu, wszędzie cicho, nikogo niestychać. 
Ach! gdyby iaki poczciwy duch stad mnie wy- 
prowadził. Ale co to ia mam w ręku? butelka I 
dalibóg hutelka , seukaymy czy w niey niema 
leszcze para kropel odwagi: ieszcze iest troszka, 
sprobuię, czy się nieprzemienię w. bohatera: 


(pite), Ach! кбй 0620016) eOd Саут Lueyperem 
1.3 ч 


= 


а 
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poszedłbym w czuby; a cóż to będzie.iak drugi 
raz wycitylę z tey butelki па odwagę? (chce pić, 
Rycerz brały uderza go po ramieniu. Robert 
padai krzyczy). Gwattu, 112 ро mnie! Ау, ay. ind 
po mnie! Ay, ay, panowie szatani. szatani! iniey- 
cie litość nademną; to nie ia, io móy pan, prze- 
szhadza spoczynkowi waszemu; gwaitu, gwallu! 


SCENA VL 
OSWALD i ROBERT lezgey. 


Os w aiL р. 
Co tobie iest Robercie, Robercie ? 
ROBERT. 


Czy mnie pan i po śmierci spoczynku nieda- 
iesz ? 


Озм дер. 

Co tobie iest, tchorzu ? 
ROBERT 

Już ia teraz nie tchorz po śmierci, nie mam 

się czego 1еКаб; 

Oswatpn. 

Wstań, czego leżysz na ziemi? póydź za mną! 
RoBERT 

Kto umarł, ten iu chodzić nie może. 
Озу л тор. 

Czyż ty umarłeś ? 
К овев т. 

Alboż pan niewidzisz, żem 112 pochowany na 


trzy łokcie мм in.org.pl 
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Oswa г р. 


Nikezemny tchorzu! wslań, albo сіє doprawdy 
na zawsze uspię. 


ROBERT. 
Już się ia nie boig śmierci. 
O swa Ln. 
Przyidź do siebie tchorzu, wszak ty Zyiesz. 
ROBERT. 
Wątpię żebym Żył. l 
Oswarn 
Nie watp, ale takjiest: ty Zyiesz, Zyiesz. 
R ов к R т podnosząc się. 
Doprawdy żyie? Czy pan ше Zartuie tylko f 
Озм лью. 
Nie, nie. 
ROBERT 
А іа myślałem žem iuż umarł. 
Озу AL р. 
Cóż сі sig stało ? czego się tak przestraszył? 
В овккт. 


Chciałem nabrać odwagi z butelki, aĝ tn ʻo- 
gromma ręka, tak wielka, iak naytęższa Łopata, 
iak mnie palnie po ramieniu, myślałem , Ze mnie 
kości, pogruchocze na miazge. 

Oswatp. 
Tchorzu! czego ci boiaźń wystawić nie zdoła. 
Roserr. 


> 098: > 


ska odwaga, tak iak moia, w nogi się wsunęła; 
i iabym nawzaiem panie nazwał tchorzem. No i 
cóż pan tam takiego widziałeś ? 

OswaLn. 


Nic niespostrzegłem. iak tylko zwalone mu- 
ry, lochy, kawałki pokruszone kolumn, ale ża- 
dney Żyiącey istoty... 

К овен т, 
Niech паз Вос od ich widoku zachowa. 


pana cóś podobnego spodkato: podobnobyi pań- 


Oswatrn. 
Powróciemy do austeryi. 


ROBERT 


7, ochoto łaskawy panie; spieszmy sie. (s/scht 
szmer.) 


Osw ALD. 


RosERT. 


Ay, гу, inż po nas teraz; іо? niemasz ralun 
ku; bru, 117 co teraz nie wyidziemy na sucho 
podobno trzeha nam się z światem pożegnać. 
(Harmonia słyszeć się daie. kortyna rozwalo- 
nych murow podnosi się: widać salę marmu- 
rowę. “ry filary, na podstawach na nich sto- 
iq rycerze bial? z mieczami. z wierzchu zdobi 
gotycka arhiiektura, między kolumnami stoi 
katafal. na nim leży Amazonka czarno ubra- 
na w zbroi przy niev leży czarny szyszak i ko- 
pia. świce się palą; koto trumny siedzą 2 ry- 


cerzy czarnych z kopiami w ręku w postawie 
уплу w ЖЫШ o E 
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Os WA r р. 
Milcz, tchorzu! 
Ro BERT zakrywszy oczy. 
Wkrótce my obadwa milczeć będziemy. 
Озу Агт. 


Muszę sięiey przypatrzyc. Prześliczna robota, 
jak żywi wszystkie się te figury wydaią. 
ROBERT. 


Co tu pięknego pan widzisz? młynarze i kom- 
miniarze. 


OSWALD 
Póydź tylko zobacz! 
ROBERT 


7milny się рап, niechodź do nich, bo oni pa- 
nu głowę ukręcą, 


Os wan 


Nie Ickay się, alboż niewidzisz miecza przy 
moim boku. 


Roverar. 

Ale się z kim pan bić będziesz? kiedy to tyl- 
ko cienie. Poszedł;oho,iuż po nim;iuż go wię- 
cey nie zobaczę. 

Oswa тр. 

Rzadka robota, dłuta iakiegoś wielkiego 

kunstmistrza. (dotyka się czarnego rycerza) 
RYceERz grubo. 
Smiertelniku! czego żądasz ? 


RgBERT w strachu. 
um „http: ffrein.ofg.pi | 
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Озу Атр chwyta się za szpadę. 
В үс ERZE wszyscy wotaig 
Biada! 
ROBERT. 


Ay, ay, to nieprzeliwki, nie nadobro się to 
zanosi. 
OswaLn. 


Cóż toma znaczyć? Kto wy iesteście? (uderza 
palaszem iednego). 
ROBERT. 
Со pan za glupstwo wyrabiasz! 
В ус ER 7 к wychodzą naprzód. 
Nedzniku! zginiesz. 
Вовевт. 


Oy! męstwo, przybyway mi na pomoc; trzeba 
szukać od was iakiego ciasnego kontu. 


Озу Аг. р. 

Robert! przybyway mi na pomoc. 
В овевт. 
Dalibéz panie niemam czasu. 
RYGERZE 


Pudday się! 
Osw лу р. 


Nie. Walezmy pierwey, kto z nas zwycięstwo 
otrzy ma(uderza na nich, Czarni z kopiami a bia- 
li z mieczami walczą.rycerze usuwaią się, któ= 
rych Oswald przepędza na drugę stronę teatru). 


Ro BERT. 


Ay, ay! хере. lo mpyaa [i [szatanow zwo- 
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iowat; kiedy tak, muszę mu iść pomodz. (dobywa 


patasza kawał, i goni się). Rycerz uderza go 
płazem po plecach. 


RoBERT upada. 


Ay, ay, gwałtu! ani iedney wemnie caley kost- 
ki niemasz. 


O swat D zwyciela rycerzy: 


AMAZONKA 


ON zrywa sie. 
1óycie ! 


В o BERT. 


Co? ieszcze ita wstaie? Niemasz ratunku, iu2 
umariem. (sunie się w hat). 
AMAZONKA 


Podday się! 


Озу лт р. 
Nigdy. 


AMAZONKA. 


Zday się na łaskę, poświęć mi twoią osobę, a 
będziesz uratowany. 


Os warn 
Jeszcze miecz w ręku moim, ieszcze nie ¡estem 
zwyciężony. (chce się bic). | 
AMAZONKA. 


Poznay, co siła moia może. (daie znak, klatka 
zapada na Oswalda). 


O s WALD. 


H ik е 4 d la. . R cilis 3 ) 
ais aiken a i rain me 


с. 
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AMA ON KA. 


Jesteś moim, na wieki wtrąeić go w otchłań 


niezgłębioną. 
Os wai. 

Luidgardo! nieszczęśliwa Luidgardo!.. (mposród 
grzmotów i blyskawic, klatka zapada z Oswal- 
dem, rycerze klekaig). 

AMAŁORKA. 


Już 1636 naszym. 


Комікс AKTU PIERWSZEGO. 
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АКТ Т. 


SCENA I. 


Teatr wyobraża gmach starego zamku, 
co w Stey scenie w akcie 1szym. 


RoBER т sam leży па ziemi. 

Ratuycie, ratuycie! Cóż to iest, Że mnie 
dotąd nie zabiiaią? Czy ia mam głowę na karku, 
czy ią iuż panowie szatani ukięcili? Zdaie się, 
Ze ieszcze iest; ale sam sohie nie wierzę: może 
ja i niemam głowy. О! gdyby iaka poczciwa 
dusza zapewnić mnie о tém chciała... Ale cóż, 
kiedy tu niema nikogo, cicho i spokoynie, (о- 
glada sig). A prawda, że niema. Wszystko 
gdzieś zniknęło, tylko iakiś żakopciały gmach 
przedstawia się oczom moim. No! to ieszcze 
miłosierni iacyś panowie szatani. woię iuż po 
grzbiecie dostać lak bez głowy poświecie się 
czołgać, (wstaie). Ale gdzie to móy poczciwy 
pan nieboraczek ? Już pewno nie Żvie; iu go 
tam pewno na rozpalonych pieką blachach, wy- 
smaja go зак pączek. Bru, zimny droszcz їам- 
cuie po moich plecach, skoro wspomnę östalnie 
słowo pani diablicy, iak powiedziała , iuź ¡est 
naszym ; lepiey to zawsze mężnemu, gdybym 
był zmoim panem razem powędrował w pod- 
ziemne kraje; ale leżącego na ziemi niesposirze- 


> „leżącego па pose 
gli, i tak ровер угай Repke gniewać sig 
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na nich nie mogę: bo włocęgi nienawidzą. No | 
to teraz drapaymy w nagi, niema co tu robić, | 
trzeba dadź znać moiey pani o wszystkićm co | 
się tu z moim rycerzem przytrafiło; gdyby mnie | 
tylko na prawdziwą ścieżkę trafić się udało. ... 
Gdzież iu póyść, w le lub owe strony? (chce isc). 


LuID GARDA 2asceng. 
Oswaldzie! 
В овев т. 
Ay gwałtu! со to hyto? 


LvxrD GARDA. 
Oswaldzie ! 


RosBENRT. 

Bru, cóż to za głosik? pewnie iakaś pani 
upiorzyca wlcze się do mnie z wizytą; a ia 
prawdziwie tak ¡estem roztargniony, Ze niewiem 
czy ią godnie będę mógł przyiąć. 

LvrDGARDA. 
Oswaldzie ! | 
Вовект. 
_ Dali bóg coraz bliżey przychodzi. Jey głosik, 
Juk delikatny świderek wkręca się w ucho me- 
ie. Jak ia tu znią'witać się bedę? 
LvIiDGARDA. 
Oswaldzie! gdzie ¡estes ? 
PROBERT 
Co? czy mi 516 zdaie?... 
Lurncanrpa. 
Robert! к 
http://rcin.org.pl 
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Ron ERI. 
Dalibóg Robert, wymieniła imie moie. 
LvurDGAR DA. 
Oswaldzie! Robercie! 
Roserr. 


Nie może trafić, odezwę się iey, to może pre- 
dzey tu trafi po głosie. Ja! (udarzasię) Cicho, 
co też ia zagłupstwo chcę zrobić: iakby mnie 
tn szanowni mieszkańce tych brudnych gmachów 

‚postyszeli, toby iuż i pomnie było; wolę póyść 
tpokoynie na iey spodkanie; tn w tey zdaie się 
stronie. No, śmiało tylko, śmiało; nie bóy się 
Robertku у} nie bóy się. (z bojaźnią odchodzi). 


SCENA II. 


LUIDGARDA wpada. 


Próżno go wołam, głuche tylko echo odpo- 
wiada mi naj moie wołanie. Ha, co zastraszliwe 
zwaliska! może móy nieszczęśliwy Oswald... Ach! 
już go niema, tak prędko swoię opuścił Luid- 
gardę. Nie; i ia żyć niechcę; chcę umrzeć na 
grobie Uswalda. 


SCENA Ш. 


| 
LUIDGARDA i AMAZONKA pioruny uderzaig 


AMAZONKA. 


Smiertelnico ! czego żądasz w przybytku śmier- 
ci, w którym 1 


EHren o rg.pl 
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= 
Г ото GAR DA., 
Dobroczynne iestestwo! powroć mi mego O- 
swalda. Czyliż zechcesz udreczaé staha kobietę, 
któréy siła nierówna się twoiey potędze. 
AmAZONKA. 
Oswald iuż nie iest twoim. 
LuIDG ARDA. 


“E 


Nie!... 
AMAZONKĄ. 


Oswald w moiey mocy, odbierze karę występ= 
ku swoiego. 


Lv1DGARDA. 

Cóż on popełnił ? 

AMAZONKA. 

Smiat wstąpić w progi, których żadne Żyią- 
ce iestestwo przestąpić niepowinno. ` 
Г ото GARDA. 

Boże! i cóż go czeka? 

AMAZONKA: 

Smieré. — 

LurpGARDa. 

Śmierć okrótna!. .. Czyż iego przewinienie tak 
wiełkie, żeby aż śmiercią był karany. (o to- 
bie szkodzi iego odwaga ? 

AMAZONKA. 
. Uchodź z tych mieysc> ieżełi niechcesz temu 
podpaść losowi, zostaw go, iego przeznaczeniu. 
LuxrbGARNA. 


Co? iabym gotopuśćić ¡miata!y.. Nie; ia nieustą- 


1 
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pig z tych mieysc straszliwych. dopuki а Фо Zycia 
mego małżonka, albo zgonu moiego, niew yżebrzę 
u ciebie. 
= AMAZONKA 
„ Czy chcesz razem z twoim malzonkiem umie- 
тас? ; 
LUIDGARDA 
To iest iedynym życzeniem. które ті w iey 
chwili pozostaie. О! zaklinam cię, ieżeli iesteś je- 
stestwo nad ludzi, potacz mnie z rim razem, а 
‘los nam iakikolwiek będzie, zmoznieyszym sig 
nam stanie, 


AMAZONKA. 


Napróżno, wieczność rozdziela was. Oswald 
na tonie wyższęy piękności nad śmiertelną ko- 
bietę będzie pędzić chwile nienstanney rosko- 
szy, albo naysroższe kary czchaią go. 


LvrBGARNA. 
Ach! możeszże bydź tak okróina? Oswald nie- 
zapomni Luidgardy. 
AMAZONKA. 
Wymyślne męczernie, zniewolą go do tego. 
LulD GARDA. ( 
t Pozwól dzielić z nim iego przeznaczenie. 
AMAZONKA. 


To hydź niemoże, wychodź z tych murow, 
w których dotąd żaden śmiertelnik bezkarnie 
nie powstał. 


LUID GARDA. 


Nic, napróźno , nie potrafisz mnie ztad odda- 


lic , będę czękdć yrtychOspustószonych gma- 
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chach małżonka moiego; będę wołać tak głośne, 

aż moie słowa przebiią się przez grube ściany 

tego zamku,1 dóydą do uszu iego. 
AMAZONKA. 

Uporna! dosyć iuż tego sprzeciwienia się 
mey мой. Oswald nie iest więcey twoim mał- 
Zonkiem, on musi dla inney poświęcić swoie 
serce, zrzec się musisz prawa od iego reki, а1- 
bo śmierć nayokropnieysza, w płomienistych pie» 
czarach, zakończą 1ego życie. Wyday wyrok n 
tychuniast ! 

LvrDGARDA. 


O nieba! cóż mam począć? Zrzec się Oswal.- 
da, dla którego Żyć tylko pragnę, albo stać się 
przyczyną iego okropney śmierci. 

AMAZONKA: 

Pez namysłu, wybieray albo iedne skinienie 
moie co żadna siła do życia przywrócić go nie 
potrafi (daie znak, dwóch rycerzy biatych wy- 
chodzą z mieczami). Patrz! oto są moi poddani; 
ieden znak, iedno skinienie, stanowi Życie albo 
śmierć Oswalda. VV ybieray. 

LurDG AR DA. 

Ach! zatrzymay się, day sig zmiękczyć na 

prośbę powracaiącey małżonki. 


AMAZONKA do rycerzy, 
Niech Oswald natychmiast... 


LurpG@aR DA. 


Wstrzymay się, niech będzie twoim „ale po- 
zwol mi go widzieć raz ostatni; pozwol mi go 
raz ieszcze usciskać, nazwać go moim i wje- 


czne od niegh($ętebkacj pożęgnanie. 
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AMAZONKA. 


Stanie się twoiey woli zadosyć, będzież go 
widziala ; lecz drżyi, ieżeli mey woli nieposłu- 
szną się staniesz.. Oswald w twoich oczach za- 
mordowanym zostanie. Póydź zamną! 


LUIDGARDA. 


O! okropne przeznaczenie! iakież ciosy stra» 


szliwe wymierzyliscie przeciwko nam (odchodzi), 
-5f 


SCENA ТҮ. 


ROBERT sam. 


Napróžno iey szukam, podobno i ona równe- 
go z rycerzem moim doznała losu, О! biedna 
Wn moia! coraz większy mnie strach ogartywa, 
ękam się daley ikroku postąpić. Zdaie mi się, 

ze pod każdym moim sląpieniem, ziemia się ugi- 
„na; płomienia wybuchaią(postępułe i włazi na bu- 
„telkę którą з зт akcie opuścił); aia po samych 
trupach maszeruie. Ay, ау. gwałtu! іи? po mnie, 
0102 na iednego natrafilem, (pada). Bru, wiel- 
„możni szatani dobr.! mieycie litość nademna,— 
[cû zemną chcecie robić? Jeżeli miie usmażyć 
'mPslicie, toście się źle wybrali: bo ia chudy i 
skwarki ze mnie bydź nie mogą. He cóż to iest, 
że nikt się nierusza. (maca) Niemasz nikogo , a 
przecię na cóś natrafiłem „(елге butelkę). А to 
co? butelka! dalibóg butelka! kio niebył nayod- 
waänieyszy z czynow moich, tak się przelęknąć 
butelki; no proszę uniżenie, hieraz z kilkadzie- 
siąt spotykałem się butelkami , a byłem odwa- 
¿ny i śmiały, a tu iedney się przelękiem (¢rzasa) 
Ale prawda, jakże się iey nie lękać, kiedy to 


trup, istotny шшр; Anicknopliglusky w niéy nie 
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ma. Oy! szkoda wielka że prózna, zdataby się te- 
raz pokrzepić strudzone członki i zeschłe gar- 
dziołko odwilżyć, mozebym więcey nabrał od- 
wagi. Co ia tu mam robić? Rycerza, ani iego 
małżonki, nie znaydę, choćbym szukal; lecz tru- 
dno iuż znaleść. co szatan zakryje; alho tez 156 
szukać ich? Możebym też im pomodz zdołał, 
może tez panowie piekielnicy zobaczywszy Wa- 
ina posture, osobliwie iak minę zrobić? dopra- 
wdy się przelękną, i ha sprobuyniy, wszak to 
ia niebędę pierwszy na świecie со tu tylko zuch 
zminy. a nieszerpetyny ? wielez to takich ich- 
mościów co: to obszywaią się skura tygrysia, 
` krzykiem Iwa przestraszaig okolice ; a kiedy 
przyidzie co do czego, lo zmykaią iak tchorze, 
(odchodzi). 


SCENA V.' 


Arkady czyli lochy podziemne. 


OSWALD sam w kaydanach 


Nieba! cóż się zemną stanie, iakiz los mnie 
czek& О! gdybym miał oręż, torowałbym nim 
sobie drogę dolubey Luidgardy. albo zakońcłył- 
bym smutne chwile życia moiego. Ach Luid- 
gardo! iak straszne meczarnie cierpi twoja du- 
sza! Naprózno oczekuiesz małżonka twoirgo,iuz 
go więcey widzieć fnie będziesz; ten straszny 
rozdział z tobą, prfelnie -pasmo Życia moiego 
rozkazuiącemi zrzec się ciebie, zrzee się Luid- 
gardy, którą nad wszystko przenoszę. która о- 
sładza mi przykre chwiłe dni moich. Nie. nigdy: 
z tobą się złączyć lub umrzeć, to iest moim po- 


atanowieniem СП. ОГО! =" _ 
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SCENA VL 
OSWALD i NIEWOLNIK w kaydanach. 
Мот к w огні к oglądaią" się. 
Panie, panie! posłuchay mnie. 


Os W AL р. 
Kto iesteś ? 
NIEWOLNIK 
Nieszczęśliwy , który ¡uz lat 50 w tém okro- 
pnem jęczy wąięzienIu. 
Оз улер. 
Lat3o? O nieba! powiedź, za iakie przewi 
nienie ? - 
NIEWOLNIK. 


Moie przewinienie równe twoiemu. Zamkiem 
tym rządzi piekielna poczwara, która młodych 
rycerzy stara się usidlić, aby wieczney pogrą- 
żyć przepaści. Nie wierziey przyjemnym słów- 
kom, schron się. 

Oswatp, 


Nadaremne twoie przestrogi; mam Zone nay- 
_milsza, którey nigdy sig nie zrzekę , i chociaz- 

y mi nayokropnieyszą śmierć wybierać przy- 
szło. 


NIEWOLNIK. 


Niedopuszczay się panie tak daleko, inaczey 
los równy moiemu cię czeka, 


Os WALD 


O nieba! Wieczne więzienie! płieczny rozdział 
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z Luidgarda!.. niemiałbym więcey bóstwa moie- 
go- oglądać. 


NIEWOLNIK. 


Jast ieden sposób, ale panie niewyday mnie, 
bowiem nayokropnieysze męczarnie zgonby móy 
podzieliły. 

OswaLv. 
Spuść się na słowo rycerskie; mów. 
NIEWOLNIK. 

Przystań na pozor ‚na, chęci tey poczwary ? 
zrzec się twćy małżonki,-a pózniey znaydziesz 
sposobnieyszą porę do wymknięcia się z tego 0x 
kropnego siedliska strachów z obrzydzenia; a 
ieżeli ci posłuży okoliczność, nie zapominay i o 
mnie, skroć moie męczarnie, potargay moie kay- 


dany. 
Озу А ұр. 

Nie iestem wstanie апі na pozor nawet 2г26-? 
kać się inałżonki. 

NIEWOLNIK. 

A więc wieczne więzienie. O!ty niewiesz ry- 
cerzn,ile ofiar nieszczęśliwych ięczy w podzie- 
mnych lochach tego strasznego zamku, wszyscy 
Zadaig wybawienia. 

| OswaLn. 

Poday mi inny srzodek, day miecz w ręce mo- 
ie, a same poczwary piekielne pierzchnąć mu- 
szą; ale nie każ zrzekać się Luidgardy moiey. 

NIEWOLNIK. 


Ależ to tylko na pozor. Lecz słyszę nadcho- 
dzaca; na miłość ludzkości, nie zdradź mię pa- 
s 


nie (odchodziygtto://rcin.org.pl 


Oswa un. 
Bądź zupełnie spokoyny. 


SCENA VII. 
OSWALD i AMAZONKA. 


AMAZONKA. 


Oswaldzie ! iestem znowu przy tobie. Cóż? nie 

ehceszże mi poświęcić siebie? 
Oswa nu D. 

Mam Zong, i nikt nie iest wstanie z ша roz- 
łączyć. 

AMAZONKA. 

Czego żądasz Y na moim łonie znaydziesz ró, 
wnieZ przyiemne rozkoszy. Luby Oswaldzie- 
chciey mi bydź wzaiemnym. О! gdybyś ; czuł 
tę miłość, iak serce moie dla ciebie pała, nie u- 
dręczałbyś mnie zapewne. 


Oswarn: 

Góż mogę dla ciebie uczynić? Chceszże mnie 
dla siebie zmusić do złamania wiary moiey mał- 
żonce? Napróżno, tego uczynić nie zdołasz. Ko- 
chain ią, poświęciłem wszystko dla теу, i ie- 
+ . + - - E 
żeli tego potrzeba będzie, naychętniey 1 życie 
dla niey poświęcę. 

AMAZONKA. 
Lecz gdyby twoia małżonka niegodną była 
twoiey miłości? 7 _ 
Oswaın 
ł . a 

Niegodng? atts 56% mnie wstrzymuie. Luid- 

garda niegodnas Dell TG GGWAlności. 


ul „+2 


А AMAZONKA 
Gdyhy Luidgarda zrzekła się ręki twoiey? 


Oswatp. 


Nie, tego ona uczynié nie moze, az nadto 
mnie kocha, ażeby miała zrzekac się tych zwią- 
zków, serca nasze szczęśliwość stanowią. 


AMAZONKA 

Ale gdyby mi musiała odstąpić ręki twoicy, 
gdyby ten iedyny srzodek ratowania cig,iey po- 
zostawał? 

OswaAtp. 

I natenczas niepowinna się zrzekać Oswalda. 
Miła mi będzie śmierć z tym przekonaniem, że 
Luidgardy miłość niosę do grobu. 

AMAZONKA. 

Wiesz, Że Luidgarda równie jak i ty ¡est 
w moiey тосу? 

Озу льет. 

Luidgarda?.. Ha furye piekielne! drżycie. cho- 
ciaz żelazem obciążony, walezyó z wami będę 
Зору, ай uwolnię małżonkę, albo śmierć z rąk 
waszych odbiorę. Gdzie ona iest? pokażcie mi ia, 
albo le mury w gruzy zamienię. 

AMAZONKA. 

Jey los równy iest twemu, rozdzielić się mu- 
sicie, albo drzycie. 

Osw Ar р: 

Nikezemna! kto ci dał moc tak postępować 
z ludzmi wolnemi, de których żadnego niemasz 
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AMAZONKA. 


Ja sama iestem królową tych miersc, wszy- 
stko lu zna moie rozkazy, a ty ieden odważasz 
się sprzeciwiać onym: wiedz, ze los twóy iuż 
iest rzuconym, zginiesz. 

Os WA LD. 
Е. , = 

Tego pragnę; wolę umrzeć niż oddać sig w rę- 
ce podłym zbóycom; ale і ty drzyi, siedli- 
sko twoie odkrytym zostanie, a ciebie пауз 
śroższe czekaig kary. 


AMAZONKA. 


Ha, ha, nędzny śmiertelniku! moia siła, wyZ- 
sza iest nad ludzi; każdy tak z powietrznych iako 
i podziemnych duchow,iest na moie skinienie... 
Przygotuy się, albo zrzec się małżonki, albo 
śmierć okrótna hędzie twoim udziałem. wkrótce 
przybędę los twóy roztrzygnąć. (odchodzi). 

OSWALD 

Nie ociągay się; zaday mi śmierć, ale uwolni 
małżonkę Luidgardo. Tu Luidgarda, tu, o czemuż 
nie mogę ią ratować, chętniebym życie dla iey 
uwolnienia poświęcił. 


SCENA УШ. 


OSWALD i LUIDGARDA 


Lvurneanoa za sceną. 
Oswaldzie! Oswaldzie! (wpada). 


О ѕ уу А т, р. 


Luidgardo hand garde)! olsejstżią się). 
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5 Luvin Onn ała: 

Jesteś mi znowu wrócony. Ach ! wszystkiego 
zapomniałem, kiedy cię tylko mam znowu w oh- 
ięciu. Lecz co widzę! ty w ksydanach? O nie- 
ba! więc to iest istotną prawdą, że ty masz u- 
mrzeć? к 
Oswa LD. 


Albo zrzec «се ? 
LUIDGARDA 

Cóż wybierasz ? 

Uswanon. 

Śmierć. 

LUIDGARDA. 

Dobrze, więc umrzyimy razem. Cios śmiertel- 
ny, który ciebie dosięgnie, skróci dni moie. 

Озу Аг р. 

Luidgardo! naymilsza Lnidgardo! Ach! јак о- 
krótne przeznaczenie nasze. Dla czegoz wszedłem 
do tego okropnego zamku, w którym iacyś mor- 
dercy siedlisko swoie założyli. Ach! przezemnie 
1 ty iesteś nieszczęśliwą. 

LuibPGARD А. 

Nie, Oswaldzie! nie ¡estem nią. Chociażhy oni 
i duchamı byli, cóż nam więcey uczynić mogą? 
jak tylko odebrać Życie, odmienić serca nasze, 
nie iest w ich mocy. Nie rozpaczay Oswaldzie, 
moze znaydziemy ieszcze sposobneść wymknię- 
cia się z tego strasznego mieysca. Potęga nie- 
bios jest większą, aniżeli piekło, Bóg nas ochra- 
niać będzie. 

Oswaun. 


Gdyby nie htetkaydany, gdykym mógł dopaść 
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oręża, nauczyłbym tych podłych morderców, ca 
‚ to iest małżonek kochaiacy Zone; krwią zbro- 
dniczą, zbroczyihym scieszke, którąbym wpro- 
wadził ciebie; a tysiące tych polaiemnych zbóy- 
ców, wydrzećcię zrak moich niepotrafiłyby. 
LuvurnGcau DA. 
Wstrzymay się, któś tu się zbliża. 
O sw ALD, 
Ach! to iest ten sam niewolnik, któren mi 
podawał śrzodki ratowania sic. 
LviDGAR DA, 
Dla слезой się ich niechwytasz? ` 
Oswar.. 
Nie торе. 
Lr1BGARDA. 
Dla czego ? 
Оз ул гр. 
Во one mi rozkaznia zdradzić miłość moią. 


a 
Һутзэ GARDA. 


Zdra оа 1. . 
+ 


j SCENA IX. 


i Ciż sami i NIEWOLNIK. 


` 


о X т x. 
Panie, int wszystko przyzolowano do twoiey 
śmierci, za kilka chwil masz umrzeć. 


O 3 y LAJT 
Umrzeć? htip://rcin.org.pl 
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N ть от к ae. 
Albo zrzec się małżonki twoiey. 
Os Ww ALD. +. 
Jestem na śmierć przygatowany. 
LurveosrnpDpa 


Oswaldzie!... 9 nieba! cóż mam począć? W pra- 
wdzie mnie to życie kosziować będzie, ale wo- 
Jałabym się zrzec ciebie, iak widzieć umieraią- 
cego. 

О s w a Lm. 

Luidgardo! cożeś to wyrzekła ? I tyż dla 
nedzuego życia, chciałabyś zdradzić miłość 
twego Oswalda?... Na toż zaslużyłem u ciebie? 


MDa GAR DIA. 


Ale: р eć na przedmiot uböstwienia osla- 

tnie w;dalące tchnienia, to przechodzi siłę i 
тлос słabey kobiciy i małżonki. 
Oswatn. 


Ach! wolathym tysiąc razy skonać, niżeli raz 
wyrzec się ciebie. Los móy iuż rzeczony, umrę. 


Liu mnie 3 RDA. 


Dobrze więc, Luidgarda cię nieprzeżyie, w ob- 
ięciu małżonka. ząkończe życie. „(słychać | Ro- 
grzebowy marsz). 


Ofsav AL m 
Cóż to ma znaczyć? 
NIEWOLNIK 


Czynią pr zygotowania do twego zgonu. Panie! 
muszę ci odkryć ważna taiemnicę , mozesz się 
ratować , ale tyłkoą niezdrać mię nadchodzą, 


muszę się гей) стеу. (odchodzi). 


“еру Głó = 


О зу аА. 


Mogę się «ratować? Jakim sposobem ? — (Tu 
mursz żałobny, wchodzą 4 rycerzy białych 
zdcbhytemi pałaszami, za nićmi 4 rycerzy czar- 
nych z kopiiami, za nićmi 4 kobiety biało u- 
brane z welonami na głowach i pochodniami, 
zu nićmi 4 giermków czarnych niosą trumnę , 
kat z toporem ; cała ta parada odbywa sig 
krokiem wolnym, obszedłszy dwa razy teatru 
Г za kulisy, 

L сто б A R в A przestraszona. 

О nieba! Te straszne przygotowania... 


Oswazop. 
Do moiego zgonu. 


5, І, оутрелкра, 


Do wiecznego Życia? tam nie ¡uz nas nieroz- 
dzieli. 


Nıewonrmıx wychodzi. 

Panie! ieden sposób ratunku ei pozostaie. Oto 
iest pilnik, ktören twoie kaydany rezerwaé 
może. Tu jest drabinka sznurowa, za pomocą 
którey przez mór spuścić się możesz na pale; 
bądź ostróżnym i działay szybko, bo krótkie są 
chwile {życia twoiego. Ale DRA rycerzu, 
pozwol i mnie uchodzić z sobą, niech oglądam 
ieszcze przed zgonem przyiemne światło sto- 
neczne, ; 


LuraG ARDA. 
Poczeiwy starcze! jakaż wdzięczność... 


NIEWOLNIK. 


Spieszmy się. Poday mi panie twoie kaygan 
wkrótce ie ro REPEC. pl Uik 
7 


AS ЖЕ 


SCENA X. 


Ci2 sami i AMAZONKA z RYCERZAMI. 


AMAZONKA. 

Zdrayco ! 

Утемогитгк. 

O nieba! inż po mnie. 

LUIDGARD & 
Cóż sig ze mną stanie? 
AMAZONKA. 

Duchy pod władzą skinieniom moim, pochwyć- 
cie tego zdraycę, i prowadźcie na śmierć. 
RvYCEBZE porywają niewolnika, Oswald 
zwściekłością rzuca się między rycerze, i wyry= 
wa iednemu pałasz i obrania starca. 

Os wan. 
Złoczyńcy! niedopuszczę tego, dopóki tylke 
tym orężem władać będę. 
AMAZONKA. 
Pełniycie moie rozkazy. (rycerze zwyciężaią). 
Овмлг р. 

Litości, litości! (Мейа) Nie żebrałbym о moie 
Życie, ale ten starzec iest niewinny, on się uli- 
tował tylko nieszczęścia moiego, przebacz mu. 


AMAZONKA. 


Jego Życie od twee wyboru zawisło. Zrzekasz 
się twoiey małżonki 


NızwouLnix. 


Panie ! mieylitss¢onademngp | 
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Oswarn. 
Boże! cóż mam czynić Luidgardo? 
LurpGarRpDa. 
Oswaldzie! (sciskaia sig). 
NızworLnıe 
Panie! ratuy nieszczęśliwego starca, 


AMAZONKA. 
Czekam odpowiedzi. 


Oswatn. 


Starcze nieszczęliwy! życie twoie chciałbym 
własnym moim okupić, ale niebo samo widzi, 
Ze nie. mogę, nie.mogę. (ściskaią się). 


AMAZONKA naniewolnika. 

Zamorduycie go (rycerze porywalą). 

Nızwounıx. 

Panie,ity mnie zabiiać dopuszczasz? (rycerze 

wyprowadzają niewolnika). 
Oswar» 

O! wściekłości Huryi piekielney, czemuł mi 
nie użyczycie siłyna zgnębienie przesladow- 
cow moich. 

AmAZONKA. 

Rozłączcie ich! (rycerze porywaig sig). 


LUIDGARDA. 


саен о. pl 


A 
Oswatn. 


Luidgardo!... Tyrani! zamord nycie nas razem. 
(rycerze: rozdzielaią -ich z osóbna). 


Lvux1DGARDA. 

Oswaldzie! 

Osw a Ln. 

О! czemuż siła ludzka tak słaba? Czemuż te- 
go Zelazaspokruszyé nie mogę? Przez litość, za- 
mordnycie mnie. 

+ 
AMAZONKA, 
Za kilka chwil spełnią się twoie Żądania. 


Prowadźcie ich. (rycerze 2 osóbna każdego 
odprowadzaig ). 


‘ RoNIEC AKTU DRUGIEGO. 
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АКТ Ш. 
SCENA L 


Teatr wyobraża los na srzodku pnia 
z toporem i dzień. 


Н ове к т oglądaiąc się. 


Gdzież to ја ¡estem ? Bogu dzięki, na wolnym 
mieysca, Ach! kameń młyński spadł z serca me- 
go; tego przekletego zamczysku, nie zapomnę 1 
za lat 200. Co ła tt strachu wycierpiaiem... No, to 
1а ieszcze z całą głową wyszedłem?.. Panowie 
szatani, nie musieli widzieć za rzecz polrzebna 
uważać skręcenia mi iey; ale co ntóy rycerz 1 
lego małżonka, aul wątpić, że muszą bydź do tego 
czasu u pana Lucypera na obiedzie. Dobrze, że 
ou mnie lakże nie żaprosił. nie mógłbym pewnie 
strawić iego potraw gorących... Napróżno szu- 
kaztm ich po całym zamku. gdzie tam ani śla- 
du. Oy! biéday апоу pan. szkoda go, otož to są 
skutki odwagi. О iak ia Bogu dziękuje, Zem się 
nie urodził odważnym zbytecznie, możebym łu% 
dawno grzebał ziemię. Nie iestem ia wprawdzie 
tchorzem , ale zwady nie Inbie tylko: ho kiedy 
muie kto naprzykład raz zamaluie w хере. to ia 


` Е Е съ 
mileze, i uważam do kogo to należało; za dra- 
т 


gin psliezkiemy proba ЫИ okazyi, ale 


kiedy iuZ trzeci raz liznie, to wychodzę z cier- 
pliwości: staię, trzy razy się obliżę, spuszczę 
w dół oczy, i pytam się w około przytomnych: 
mości panowie! co to było? onig odpowiedzą 
zwyczaynie, niewiemy; ia tez powtarzam także 
niewiem; idę spokoynie w swoią drogę, otoż 
iest wyborny sposób umknienia kłótni. 


Кусев У zasceną. 

Tchorzu! 

Ro BERT. 
Ay, ay,ay! Czy tu kto mówił? 
Ryrcxrz 
Tchorzu | 
Roserr. 
Tehorzu? to nie domnie bydz musi. 
RYCERZ 

Tchorzu! 

"ROBERT: 

Czy mu się odezwać, czy nie? lepiey siedźmy 
w końcie cicho. Na cóż przyznawać się do te- 
go; teraz moda nastała, że nikt do swoiey wady 
nieprzyznaie się: głupi chce Буй; mądrym, 
tchorz troche odważnym, zorodzień poczciwym; 
-a kokietka cnotliwą; idźmy i my zatym przy- 
kładem. 

Rycrnz; 

Tchorzu! 

Resırr. 


Nie ma go tu. | 
р http://rein.org.pl 
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А Кусев 4. 
Tchorzu, Tchorzu! 


Roszar 


Czy wielmożny szatan dobr. mnie woła? Het 
co? iak? (pauza) Nikt się nieodzywa, może też 
na tym dosyć mi będzie. Sta:aymy się iakim spo- 
sobem ztąd drapnąć, będę zmykał iak zaiąc kie- 
dy go charty doganiaią. (odchodzi i spostrzega 
rycerzów) Ay, ay! co tu tego? nowa bieda, 
Wszakże to tych białych i czarnych szatanów, 
cała się tu kopa wałi. Ay, ay! gdzie się tu u- 
kryć? niema spokoynego nigdzie mieysca. Wla- 
zę w tę krzewinę i polecę Panu Bogu jedyne- 
go ducha, przynaymnićy na iaki czas przedłu- 
żę sobie życie. (chowa się za krzak), 


SCENA IL 


OSWALD, biali i czarni rycerze !wprowadzaig 
go w kaydanach i Robert za krzakiem. 


RYCERZE 


Tujiest mieysce, oczekuy ү królowey, ie» 
szcze raz ostatni napominać cię będzie. 


Oswa гр. 

Czekam śmierci. Jeżeli koniecznie mi umieraó 
potrzeba, więc zamorduycie mnie natychmiast, 
spokeyny umierać będę nie patrząc na burzycielkg 
ezczesliwosci moiey. 

Rreerz 
Taki iest iey rozkaz, wkrótce i ona tu prsy- 


będzie. http://rcin.org.pl 
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Os улт, р. 


¿. O! przeznaczenie okrótue. Gdzież jest moia 
Luidgarda ? 
RyceEn z 
W więzieniu. 


Oswarn. 

W więzieniu? O nieba! а ia ratować ią nie 
mogę. Pozwolcie mi przynaymnicy widzieć raz 
ieszcze bóstwo serca moiego. 

Rrerrz 


Wkrótce ią zobaczysz. (edchodzg dwócią ry- 
cerzy). 


Oswarn. 
> 
Nieszczęsna małżonka! tahiez to uszezesliwie- 

nie, które сі zawsze przysicgalem?.. Ty cierpisz, 
ja skrócić Lwey męczarni me mogę; umrę więc 
umrę. Ach! aby prędzey przecięli pasmo smutne 
Życia moicgo; z obięcia Luidgardy, rzucę się w o- 
bięcie smierci, z tym przekonaniem , Ze лезет 
kochanym słodko umierać będę. Ale udzieszże 
iest móy Robert, i iaki los spadkał tego nieszczę- 
Sliwego? О! gdyby mi mógł powiedzieć, czy 
Żyie, czyli też о mordercy i iego poświę- 
cili „wściekłości swoiey ? 


ROBERT wysuwaige giowe. 
anh + Ду л SAB) 
Zyię;.ale czy długo żyć będę, tego niewiem: 

bo strach połowę duszy iuż ze mnie wypędził. 
Oswa Lb. 
Robercie! czy ty tu iesteś ? 

р Roo BERT. 


Tu раше! ale-niewiem, czy długo tu przeby- 


` wać będę?” httpi//rcin.org.pl 


EL — 
; Оѕулгр., y 
Ach! Robercie, bądź na wszystko oströänym, 
i staray się z tego okropnego siedliska wydo- 
рус. sie, a wtenczas donies moiemu stryiowi, co 
sig ze mną stało. 


В o BERT. 


Panie, Panie! Czy niemozna iakim sposobem 
zrobić zıtcgo mieysca fugaz chrustas? 


Oswatn. 


Robercie! co ty mi radzisz? ia miałbym zdra- 
dzić moię naymilszą Luidgardę. 


RoBERT. 


Tam do diabła, zapomniałem; ale czyż ią рап” 
zdradzisz, pan ią kochać możesz, ałe trzeba się 
tylko stosować do okoliczności, kiedy się tak 
skupiły: a potćm czy to pan pierwszy będziesz 
na świecie, co to dla interessu Zonki zdradzaią. 


OswaL р; 


Nie, tego nigdy nie uczynię. Powtóre czy nie 
widzisz slrazy ? 


ROBERT. 


A! prawda, zapomniałem o tém; ale nie mo- 
Że mi wyyść zgłowyiak oni powyłazıli z dziug? 
bo ia dalibóg będąc w wielkim strachu; nie 
mogłem tego poiąć. Wiesz „pan со, wpadniemy 
na tych dwóch rycerzy, odbierzmy im oręże, 
a tak będzie nayłatwiey nam zrobić fugaa no» 
gas. Ay, ay, ay! 
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SCENA Ш. 


Ciz sami i RYCERZ Czarny, 


Rrceaz. 


Królowa sig zbliza. 
RoBERT 


Ay, ay, ay! iuż teraz to nie wymkniemy ztąd 
na sucho. 


OswaL р. 


Nie lękay się niczego. Póki tylko temi ręka- 
mi władać będę, dopóty nieprzestanę ścigać tey 
poczwary, która dręczy nas niemiłosiernie. 


y SCENA IV. 
Ciż sami i AMAZONKA. 
AMAZONKA. 


Naymilszy Oswaldzie! i cóż, namyśliłeś się? 
Oswaırm 
Prózne ва twoie checi. 
AMAZONKA. 


Niewierzysz naydroższy Oswaldzie, ile cierpi 
moia dusza, że nie mogę ciebie posiadać naswo- 
im łonie. 


5.‘ : Osw ALD. ; 
Bo iest dla ciebie z trudnością; gdyż tyiko 
dla iedney poświęciłem moig nułość, i to dla 
Luidgardy. : 
http://rcin.org.pl 
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AMAZONKA. 


Wszystkie skarby i bogactwa będą twoią wła- 
snością, tylko poświęć się dla mnie. 


ah © Oswatn. 
igdy. 
ROBERT. 


Niedziw, Ze ma wielkie skarby; bo unas u 
świata wszystkie pieniądze uiabli biorą, to pe- 
wno do niey zanoszą. 


AMAZONKA. 
Czyliź nie cię wzruszyć nie może? 
O swa LP». 
Nic. 
AMAZONKA. 


Nędzniku! poznay со moia moc wykónać 240- 
ła. (sztuka al афаг 4). 


Ro BERT. 


No proszę uniżenie; taka bogata, taka rozu- 
mna; a tak wielkie głupstwo robi. 
i 
AMAZONKA. 


Więc musicie patrzeć iedno:na drugiego, iak 
z pod topora katowskiego krew się lać będzie. 
O swa LD. 
Nic się nie lękam 
R o BIER т. 

Panie! przystań na iey chęci. możehy to ią 
ułagodziło; a tak moglibyśmy naylepiey wyyść 
z niebespieczeństwa. 

О swa tn. 


Żadne btaghito;/zadiie. porady, żadne po- 
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gróżki nie zmuszą mię do złamania wiary dla 
moiey Luidgardy. 
AMAZONKA. 
Równie i Luidgarda iak i ty,jznaydzie sie 
pod moią władzą. 
Oswatp. 
Wiem o tem. 
AMAZONKA. 


Nie miałeś Zadney litości nad tém sercem, 
które pałało ogniem miłości. (odchodzi.) 


Rosearn. 
Nie dziw Ze pali, bo z piekla pochodzi. 
Оззу лт. р. 

Wolałbym patrzeć' na nayokropnieyszą śmierć, 

aniżeli na taką poczwarę. 
Ковевт, 

Ale dalibóg nie mogę poiąć dotychczas, 
czego ona Żąda od pana? Niechby lepiey uda- 
ła sig Чо tych ichmościów co to Żonki gorsze od 
diablic maia: a ręczę, że Żaden nieodmówiłby i 
chętnie każdy przystałby na iey kapitulacya. 


SCENA У. 


Ciż sami. Parada się odbywa iak w akcie dru- 
gim, rycerze, kobićły idą za niemi, Luidgarda 
w łańcuchach, czarną pokryta krepą. 
Oswaton. A 
Luidgardo ! 
LUIDG AR DA. 
‚ Oswaldzie 
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О swa urn. 
Okrótni! dokat ią prowadzicie ? 
ECT Bz 
Na śmierć. 


Oswa Lp. 
O Boże! 


L u IDG ARDA. 


Nie rozpaczay Oswaldzie, słodka mi hędzie 
ta śmierć , kiedy Uswalda miłość poniosę do 
grobu. 

Oswarn 


Tyrani! zacóż mordować chcecie niewinną 
kobićię ? Coz wam złego uczyniła? Jeżeli gwat- 
tem żądacie ofiary, oto iestem, zamorduycie 
mnie, ale zostawcie przy życiu tego anioła nie- 
winności. 

LuipGarpa. 

Nie, Oswaldzie! Jeżeli ty masz ginąć, Luidgar= 
da żyć więcey nie chce. Na całym okręgu ziem- 
skim,nic więcey niemam,iak tylko iednego Oswal- 
daziezeli go ulrace, cóż mi pozostanie? śmierćfzłą- 
czy nasze lesiesiwa po lamtey stronie grobu, 
nic nas nie rozdzieli: tam wieczna szezęśliwość, 
tam nieustanna roskosz uśmiechać się do nas bę- 
dzie; przebywszy przykrą zimę Życia, wiosna 
przyjemna czeka nas. 

Oswaırn 


O Lnidgardo! Ty wlewasz odwagę do duszy 
moiey, która nieustannem cierpieniem , iuż by-' 
ła wyczerpaną. Dobrze, niech nas zamorduią. ; 


ROBERT. 


O biedny, "БЕКА. Br biedna pani! 


AA: м —-® 


eóż się z wami stanie ? iestem wprawdzie 
tchorz, śmierci się boię i*Szatana, ale gdybym 
was mógł uratować, kto wie czybym się nie- 
namyślił położyć kark pod tamto narzędzie. 
Кусев 2. 
Jeżeli chcesz poświęcić się dobrowolnie... 
Rio BER r. 

Ay, do diabła! wyrwałem się iak Tilip z ko- 
пор Czy pan prawdę mówisz? zaraz, tylko się 
nanıySie. (na s/ronie). Ay, ay. ay! nie w swoię 
rzecz się w dałem, ziedzą ze diabła, iak im przyv- 
dziy ochota, iak się rozmachaią Lemi przeklęte- 
‚mi “рогаті, to i mnie do licha gotowi gło- 
wę uciąć. 

R x CE RZ. 

No, i cóż? namyśliłeś sig ? 

ROBERT A 

Оһо, ho! tak prędko? Toż to głowę dadź u- 
ciąć, nie tak łatwo iak zieść chleba z masłem; 
а рот ia mam iednę głowę tylko, а iak mi 
ią łaskawi panowie utniecie, to niewiem, czy 
tak prędko druga odrośnie; a bez głowy było- 
by mi niedotwarzy. W prawdzie miałbym wię- 
сеу podobnych kollegów co bez „łów poświe- 
cie chodzą; no, ale maja przecięż iakakolwiek 
dla proporcyi. 

Кусев z. 

Królowa się zbliža! 

ROBERT. 
- ` 

Ay! strach mi wielki bierze, łytki mi drżeć 
poczynäia, iak gdyby ie lebra trzęsła, 
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SCENA VI. 
Ciz sami i AMAZONKA. 
AMAZONKA. 
Oswaldzie! namyśl sie, wszystko gotowo: wie- 
zna szczęśliwość, albo okrutny zgon cię czeka, 


Os WALD. 


Namyśliłem się. 


AmaZONKA. e 
Odstępuiesz Luidgardy ? 
*- Os war p ściskając Luidgarde. 


Z niq zyć, albo umierać pragnę. 
LvrDGARDA. 
Sobą spoieni, poddamy nasze głowy pod to- 
or katowski. Luidgarda w obięciu Oswalda. 
mierci się nie lęka. 
Oswa тр. 
Dobrze: zamorduycie nas teraz. 
AMAZONKA. 
Rozłączcie ich! (rycerze chcą rozłączać). 
OswatL р, l 
Precz okrótnı! 
AMAZONKA. 
Spełniaycie rozkazy moie! (rycerze rozłączaią). 
LvIDGARDA. 
Oswaldzie! kilka tylko chwil, a znowu złą- 
zeni będziemy { | { 
http://rcin.org.pl wr 
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AMAZONKA. 
Musicie patrzeć iak krew iednego z was zas 
farbuie іорог katowski. | 
OswaAt р. | 

Е 


Zamorduycie mnie pierwey. Przez litość, nies 
chay nie patrzę na okrölng śmierć Luidgardy. 
AMAZONKA. 

dE E ale 
Dobrze, prowadźcie go! (prowadza). 


+ a 


Lvıpcarva. 
Wstrzymaycie sie! wydrzycie mnie pierwey 
Życie. Oswaldzie! jestem słabą kobiéta, widok 
tak okrótny, zmienichy słabość zdołał, 


Os зулду р. І 


Czego to Zadasz ódemnie Luidgardo? mam 
dosyć męstwa umierać, wytrzymam naysroższę 
katuszy;, ale prżecięż na iednę chwilę ciebi 
widzieć zkrwawioną, twą głowę od ciała od- 
padaiącą, patrzeć na drgajaca członki twoie, ach 
to przechodzi odwagę moię, tyłu meczarniom o-| 
przeć się nie zdołain. 


AMAZONKA. 

„Wybor wam zostawiony, namyślcie się, które 

pierwey umierać powinno. 
LvIvGARDA. 

Oswaldzie! luby Oswaldzie! Czyliż wiecey iu? 
mnie -niekochasz? tey-ostainiey prosby moie/* 
dopełnić niechcesz. Jestem kobietą słabą, pa-, 
trzeć na śjnierć tego z klórym wiecznie żyć 
‚ pragnę, znieść tego niezdołam: i mimo naygo- 

rętszą miłość pataiacy w sercu moiém, musiała- 
bym zrzec się ciebie, wolałabym, cię widzieć Zy-" 


iątego na ionie-igneyikobitiyniak poddaiącego 
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głowę pod miecz katowski, pozwól mi pierwey 
umierac. 
O sw A ль. 
Luidgardo! Luidgardo ! 
LU fo c ARDA. 
Wszakże za chwilę połączymy się z sobą: roz- 
dział nasz krótki będzie. 
OswatnD. 
Nie! ia nie mogę, nie mogę. 
Lv1v GARDA. 
| Więc wolisz mnie widzieć wiecznie nieszczę- 
Siwa, nie przedstawisz sobie strasznych udrę- 
стей moich, kiedy cię widzieć będę na łonie 
inney niewiasty: a ten widok przeszedłby mę- 
czarnie tysiąca smierci. 
OswaLD. 

Zamorduycie nas oboie. Okrutna! dla czegoZ 
ҳу ostatnim zgonie tak strasznie udreczasz serce 
moie, czyliz litość nieznana iest sercom waszym? 

А mAŁONKA. 

Czas ubiega. Postanowcie , które ma pierwey 
umierać. 

Lur DG ARD A. 

Ja, prowadźcie mnie. 


OSWALD 
Oboie. 


LurpGarRDA. 
Patrz iak krótki iest nasz rodzial, kiedy na- 
“vet Żegnać się z tobą niebede: tylko to ostatnie 
ściśnienie przyym na znak wierney tobie do 
obu miłości. (sciskaig się). 
AMAZONKA. 

Daley, pełniycie powinność waszę. ( smutna 
melodya poczyna grać, cztery kobićty zbliża- 
ią się i stoig około kloca, Luidgarda spogla- 
ła na Oswalda i modli się). р 


Рутослирад. 
Boże! użycz hitosld В.О Kal, (Amazonka 
9 
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daie znak, wchodzi kat, Luidgarda spostrzegł- 

szy, krzyczy; Oswald który był odrzucony. o- 

braca się, a postrzeglszy kata, krzyknął; wszy- 

siko to odbywa się w cichey armonii). | 
OswatLn. 

Wstrzymaycie się okrótni! (chce biedz, ryce- 
rze go niepuszczalą). r 

UIPGARDA. 

Bądź meznym Oswaldzie, 1edne tylko chwilę. 
(Aleka; i schyla głowę; kat wznositopor, Oswald 
wyrywa sig i lect do Luidgardy). 

& WAL D. 

Teraz zamorduycie nas, uderzaycie. (tu ude- 

rza piorun, głos okropny odzywa się). 
HRABIA 

Walczcie zlamentami. (ne ten odgłos wszyst- 
ko co było, rozbiega się, słychać grzmot, mu- 
zykę, Furye wypadaią i porywaią Oswalda i 
Luidgarde, a Robert ucieka). i 

Os WAL nD, 

Luidgardo! >» 

LvrDGARDA. 

Oswaldzie! (piorun uderza, las niknie , robi 
tig sala płomienista, w którey siedzi Lucy per 
na tronte. 

Il Ra BIA. 

Oswaldzie i Luidgardo, wyrzekniycie się iedn: 
drugiego, a uratowani będziecie: nic to, większt 
czekają was męczarni”, namysleie sig, krótki: 
są chwile życia waszego. 

Osw a ENG 

Ani siła piekła, nie iest w stanie zmusić mni 

do zdradzenia moiey małżonki. 
LvrDGAR Da. 

Spełniy nasze przeznaczenia. 

RA BI А. 


H 
Stanie się Fader Hei anadj piorun uderz: 
у "LM" 
fi 


` 


e 


"NFZ 


i furye nikna. Hrabia zrzuca z siebie płaszcz, 
schodzi z tronu; teatr napełnia się służące- 
mi, Amazonkq i rycerzami bez szyszaków). Od- 
byliście ostalnią probę, poznaycie mnie. 
SW ALD 
Co widzę! móy Stryy ? 
RABIA. 

Tak! iestem twoim zawsze ciebie kochaiącym 
Stryiem, wziąłem cię na probe, doświadczyłum 
twoiey stałości 1 miłości małżonki twoiey; a gdy- 
bym byt dostrzegł naymnieysze wahanie sie, 
byłbym cię wydziedziczył i wyrzekł się. 

SWALD I LUIDGARDA -flękaiq. 

Przebaczenie! przebaczenie! 

El R ARE LA. 

Już dawno wam przebaczyłem, iestem kon- 
tent z twoiey małżonki, poznałem, że wybor 
doskonały umiates uczynić. 

OswaLn. 

"Więc to wszystko było tylko udaniem? A taż 
królowa -tych mieyse ? 

HRA BIA. 

Oto ci ią przedstawiam. Jest to Hrabianka 
Julia, z którą ci dozgonne przeznaczyłem zwią- 
zki. | 

AMAZONKA. 

Przebacz panie, żem ciętyle udręczała; mnie 
samę bardzo wiele to kosztowało, ale dałam 
słowo Hrabiemu, musiałem więc stale dopet- 
nić daney mi roli. 

О зуу лт. р. 

А сїў rycerze? 
HRABIA. 

Oto ich masz , są to moi służący. , 
ROBERT: - 

Czy tak? Bogu dzięki, to się lepiey skoriczy- 
ło mizelim spodziewał. — Kto iesteś? he! 
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TERAPIA 

To ¡est тоу Koniuszy. 

ROBERT. > 

Koninszy? ale móy. bracie, diabelnie masz 
ciężką rękę, o malos mi kości niepogruchotał. 

; Hrapera. 

Bytem bardzo rozgniewany na ciebie, dowie- 
dziawszy sie, że przeciwny moim zamiarom : 
miasto Hrabianki Julii, zastubites Luidgarde: 
jużscię chciałem wydziedziczyć, tad sama Julia 
tyle była wspaniatomysing, iz się wstawiała 
za tobą, wsirzymatem sie; ale postanowiłem 
probować slałości waszey. Dowiedziawszy sie 
przez laynych korrespondentow, Ze się wybie- 


racie w podróż, kupifem prędko ię majętność; . 


zamek ten, o którym pospólstwo głosi jakohy 
strachami był пере podał mi plan do 


tego: kazalem popsuć groble, ażebyś się tu ko- | 
niecznie zatrzymał: gospodarz ausleryi był na- | 


mówiony, wszystko naylepiey się udało; wy- 
trzymaliście probe, oto iest wasza nadgroda. 
(łączy ich). 
UswALDI LuipGARBDA. 
Stryiu ! oycze! 
AMAZONKA. 
Wszyscy szczęśliwi, jam iedna naywięcey u- 
traciła. 
3 LOBERT 
Czy prawda? bo tak stałego męża, trudno 
zwabić w tych zepsutych czasach: ale co żon- 
Фі tak wierney, іо na całym świecie niemasz. 
o. 7 . I: 
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